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—  k r a k ó  w . —

Pierwsza śpiewaczka opery polskiej PaniRy- 
w acka , w podróży swej do ^  .'och » na żą- 
danie osób znających bliżej piękny jej talent,-— 
daje M dniu jutrzejszym K u r tu e r t  w sali Pana 
Knotza, w k tó ry m  .niędzy innemi śpiewać będzie 
sławną aryą-włoską z opery F ern an do , wykony
waną la niegdy przez P. Carl. Publiczność da
wno już niemiala tej przyjennośai jaką jej ten 
koncert zapowiada.

W  niedzielę nowy skład artystów naszych 
„pierwszy raz przedstawił operę.- Zampą-, Pu
bliczność ciągłemi oklaskami okrywała artystów, 
po drugiein akwe pt-żywoŁani zostali: PahiCheł- 
iLowska w roli Kamilli i Pan Szczepkowski w 

roli Alfonsa, i ciż sami po trzecim akcie oraz 
PP. Karsznicki w roli Zampa i, Jankowski w 
roli Dandolo.

Wkrótce m? być dane nowe dzieło scenięzne 
w  5 aktach Pana Scribe przełożone'* dla teatru 
krakowskiego przez Uomacza komedyi: Szklan- 
kc Wody pod tytułem: M ałżeństwa Speku
lacyjne

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
F R A S C  Y A.

Paryż’1 M arca.
Wiadomość , o postanowieniu rządu ,'ossyj- 

skiego założenia kolei żelaznej z Pntersbnrg" 
do Moskwy, spowodowała Dziennik Sporów  
do następujących uwag: rPrzed dwoma miesią
cami była tó Austrya, która nas wyprzedzając, 
uskutecznienie wielkiej sieci kolei żelaznychza- 
twierdziła. Dziś rząd rossyjski daje nam w  
tym względzie w;elki przykład, przedsiębiorąc 
na swój własny Koszt założenie wielkiej kolef że
laznej między Petersburgiem a Moskwą, Jnź  
od 4 lat starało się 2 bankierów niemieckich pano
wie flarkert i Dufour Feronce, którzy w kolei 
żelaznej między Lipskiem a Dreznem udział 
mieli, o pozwolenie na założenie tejże, (łe- 
sarz, oddając sprawiedliwość rozwadze i gor
liwości tych dwóch mężów- poczytał jednak 
zgodnie z zdaniem kommissyl ”,a rzecz dogodną, 
aby kolej ta ..kosztem rządu założna była. 
Takowe postanowienie Cesarza ważnćm jest 
z wieia .izględów dla Francy! i całej En* 
ropy. Najpierw jest  ono nową rękojmią poko
ju i bezpiecpopstwa dla cywilizacyi. Jeżeli się 
rząd rossvjski, chwycił przedsiewzięca, wy-
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mdfifającego podług obliczenia najrmiej 160 
milionów franków, musi być o pokoju prze
konany. Widać także, ii  armią w  lej chwili 
znacznie zmniejszają.<t .

Cabrera przepiął do dziennika la Franęe 
następujący list. z Lugdunu z dnia 25 z. m. 
^Przeczytałem w WPana dzleLnlku artykuł, w 
którym zdajesz sprawę z nrzyczyn, które mn-n 
do przedsięwzięcia podróży do Paryża skłonić 
mogłv, i z powodów, dla jakich się w podróż 
tę  nie wybrałem. Od uiejakiego czasu rozsie
wają haniebne oszczerstwa i kłamstwa o mojem 
politycznem życiu. Wielt rozprawiano, wiele 
pisano, i wiele nakłamano; ale vVt'an poznałeś 
prawdę: i dziękuję WPanu za oddanie mi spra
wiedliwości. Bez zakazu władzy, którą na zaw
sze poważać będę, przybyłbym zaiste loFaryźa  
dokąd mię osobiste interesa nie zaś polityczne 
kombinacye, w których najmniejszego niemam 
udziału, wzywały. Przyjm WPan i t. d. (pod.)' 
hr. Morelli.

Praegląd dziennikpw francuzhich ,
W  tymże samym dzienniku czytamy: 
"Wiadomo że k^ól holenderski ponowił nie

dawno swoje prelensye wyłącznego- panowania 
nad ujściami Renu, i źe .w  skutek tego wydał 
postanowienie, według którego statki futro we 
na Renie muszą się zaopatrywać w czasowe 
pozwolenia do przebywania Renu nagruncie ho
lenderskim; lecz dowiadujemy się z pewnego 
źródła; źe król pruski, nim zezwolił na zapro
szenie króla holenderskiego odwiedzenia dwo
ru  W Hadze, żądał i otrzymał od p. Rochusen, 
nadzwyczajnego posła i pełnomócuika holender
skiego, ad hoc dc Londynu wysłanego, zape- 
wnwnie że król holenderski zrzecze się na za
wsze wszelkich pretensyi, które by mogły ta
mować wolność żeglugi na Renie, wolność trak
tatem wiedeńskim zawarowąną, dla wszystkich 
narodów.

' Temps trwa w mniemaniu źe traktat rewi- 
zyi nie zostanie ratyfikowanym, chyba po zna- 
komitem zmodyfikowaniu we względ-.jj cdgra- 
nicr.euia stref, i oznaczeni" liczby statkówstra- 
żniczycb (cioiseurs:)

»Wiele nowych doniesień mówi ten dzięn- 
nik, i jakiekolwiek będą przeciwne domniema
nia, mniemamy źe możemy zaręczyć, iź gabi- 
bet postanowił nie ratyfikować traktatu aż. po 
zamieszczeniu warunków, które mu życzenie 
izb wskaż,tło.tf

Czytamy w Gazette de Franęe z dnia 20 
Lutego: Szczerze iświ adczamy, źę lubo źycze- 
my powszecnuego dobra, uważamy propozycye 
pp, Ganneron i Ducos jako szkodliwe, gdyż one 
opóźnią od lat kilkr tryumf prawdziwej refor

my, a tem samem sprawy narodowej. Łudzą 
się więc mocno konserwatyści, jeżeli za zwy- 
cięztwo uważają odrzucenie tych propozytyi, 
Mówią oni skoro małe reformy są odrzucone, 
tem bardziej wielka reforma będzie odrzuconą. 
Jeąt to rozumowanie niewzruszonych słupów, 
bo to jest tylko prawdą, że wielka reformatem 
jest podobniejszą do przejścia iż mała została 
odrzuconą.

Pan Remusat i pan Lamartiue jeszcze przed 
głosowaniem oświadczyli im przecież, źe usta
lali monopol wyłączając 32 urzędników z izby 
i wprowadzając 18,0(,0 mniemanych zdolności 
do ciała wyborczego. ' Trzeba być prawdziwym 
słupem; aby wierzyć że we Francyi można bez
karnie potrącać idee sprawiedliwe, i po rowolu- 
cyi 89 wskrzeszać uprzywilejowane kasty.

Trzeba być prawdziwym słupem, aby nie 
pojąć źe to wywrze wpływ opinii na kolegia 
wyborcze, i źe ludzie popierający Wyłącznie 
zdolności, stawiają się w zawstydzającem poło 
żeniu w obliczu Francyi.

Trzeba być pnawdziwyin słupem," aby ni.e 
dosłrzedz, , że wszystkie nie zależne epinie, 
wszyscy Iuązie rozsądni i odważni, zgromadzą 
się na gruucie wspólnego prawa; że lewy śro
dek waha się, że ogólne głosowanie dwa razy 
tyle zyskała, co monopol mniemał że sobie pod- 
bije. - . '  . '

Słowem, trzeba być prawdziwym słupem; 
aby odrzucić propozycyą o drukarzach, a wziąść 
pod rozprawy wniosek p. Gol bery, mniemać źe 
duch reakcyi może utrwalić .rząd 1 ustalić po
kój F ra u c y i . ' Fox mówił o większościach śle
pych które niezbędną czyniły reformę reprezeL 

t tacyjną. Poznają we Francyi , źe większość 
ograniczona jest największym dowodem, prze* , 
ciw systemów’ wyborczemu który jest je; 
dziełem.

II I S Z P Ą N 1 A.
■ Plan wykonania w przyszłym miesiącuMar 

cn nowego wkroczenia z Francyi do północnych 
prowincyi. Hiszpanii i wzniecenia powstania na 
korzyść pfzy wrócenia wLidjły królowej Krysty
ny, przyczem moderatyści i karliści wspólnie 
działać mają, tak dalece iużpostąpił, źe vvszys- 
cy przy.wódzcy są,mianowani i nawet każdemu 
wskazany punkt w któr-m ma działać.

Korespondencya żywo jest p-owadzoną mię. 
dzy tą stroną Pyreneów, i wielu wtajemniczo. 
nemi w ten spisek w orowincyach baskijskich 
i JNawarze. W  wioskafch na grau.cy katalon- 
skiej zbierają się powo'i' oficerowie karlistow- 
scy, tak że w niektórych już  ich znajduje się 
6 lun 7. Dwaj jenerałowie karlistowscy zaj
mują się w Bajonnie werbowaniem żołnierzy
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dla swojej sprawy i zbie raniem środków pienię
żnych. JNawet tych karJistowskich oficerów 
którzy teraz służą w wojsku francuzkim w 
Afryce, starają się zjednać dla nowego planu 
i w tym celu miała się ndae osobna kommis* 
sya z Marsylii do Afryi, jednocześnie także czy
niono stosowne kroki do Cabrery, aby go-w'to 
przedsięwzięcie wciągnąć. Jeden były minister 
Ferdynąnda VII. mianowany został pełnomocni
kiem do układów z tym jenerałem. Żołnierzom 
który się przyłączą do tej wyprawy, ma być 
z góry zapłacony jedno-miesięczny żołd, a cho
rągiew buntu ma być wzniesioną z okrzykiem: 
Niech żyje królowa Krystyna! Precz z Espar- 
te rem .« Cosiętycze-Cabrery, dobrzezawiadomio- 
ne osoby zapewniająże dotychczas wszelkiekro- 
ki jakie czynione były dla zjednania go dla 
tej sprawy zostały bezskutecznemi, oświadczył 
on bowiem, że tylko dla Don.Garlosa którego 
samego za swego^ prawego króla używać może, 
gotów jest dobyć pałasz, nigdy zaś dla kró
lowej Krystyny, która sama jest przyczyną 
wszystkich nieszczęść jakie spadły na Hiszpa
nią i względem której nie bardzo się grzecznie 
wyrażał.

P 0 R T I L G A L 1  A.
Lizbona 14. Lutego.

Obecny stan strounictw w Portugalii, w na
stępujący sposób przedstawiony jest przez dzien
nik Consernador:

»Od dnia 14 Marca 1838 roku, w którym 
bataliony arsenału chciał zwalić rząd istniejący, 
stronnictwa polityczne przybrały nazwy, stron
nictwo arsenału i stronnictwo porządku, w któ
rym to ostatniem połączyli się scmptembryści i 
ckartysci. Pierwsze tworzy wieczną opozycyę 
przeciw rządowi państwa, drngię od tej pory 
ciągle siało u steru rządu. Tu terazjest miej
sce rozstrząsania stosunkowej ważności i roz
maitych części składowych tych stronnictw. 
Czemzc jest naród w pośród tych rozdzieleń? 
Do ktoregoz z tych strounictw przyłączy się 
podług wszelkiego podobieństwa? Które z s tron
nictw ma za sobą najpotężniejsze sympatye na
rodu, a z swojej strony najżywsze sympatye 
dla narodu, a zatem które ma mocniejsze pra
wo do rządzenia uirn?

Mało jest .może krajów w Europie, w któ- 
ry.chby walczące strony miały raniej zagłębione 
korzenie jak w Portugalii; m a ło  jest-może ta
kich krajów w których zwyczajne sposoby mó
wienia, tworzące polityczny słownik, nowego 
wieku, mniej znaczą niż tntaj. Znakomita 
większość ludu portugalskiego, daleko znaczniej
sza niż w jakim bąć innym europejskim naro- 
dzie, słucha tych wyrazów nie rozumiejąc ich,

albo łącząc z nimi tylko pojęcie cierpień i krzywd 
jakie lud ponosi w czasie kiedy te wyrażenia 
dają się słyszeć:

W  Portugalii znajduje się wielkie, liczne, 
prawdziwie popularne stronnictwo, które niosło 
chorągiew don Miguela. Ono było wypływem 
wieków, wiara dała mu organizacyę, zakonnicy 
i drobna szlachta z prowincyi stali r,a jego czele. 
Ale to stronnictwo upadło w Evora w r._ 1834 
aby się nigdy już więcej nie podnieść, i isto
tnie wtedy stało się niezdolnem, do wywiera
nia obecnie wpływu na los ojczyzny,

Było wPortngalii inne jeszcze wielkie, czyn
ne-, wspaniałe, energiczne, chociaż nielyle, 
popularne stronuictwo, które szło sa chorągwią 
cesarza, i zebrało się około jego osoby. Albo
wiem to je s t  przywilej mężów pierwszego rzę
du, że przez swój charakter i wolę ujarmiają 
tłumy. Dla don’Pedra niepodobną była wszelka 
obojętność. Kothano go albo nienawidzono, u- 
dawano się za nim gdzie tylko chciał, albo 
stawano przeciw niemu. Ale to slrounictwo 
które walkę uczyniłoby jeszcze cięższą i nie
bezpieczeństwo jeszcze większem, rozwiązało 
się po zwyeięztwie i znikło razem z śmiercią 
przywódzcy.

Było i jest jeszcze w Portugalii stronnictwo 
chartystów, które się składa z dwóch rozmai
tych żywiołów. Do niego z jednej strony na
leżą portugalscy magnaci, którym karta nadała 
dziedziczne parośtwo, i którzy nie mogą bez 
gniewu widzieć się wyłąezonemi od władzy 
prawodawczej; a z drugiej strony żołnierze don 
Pedra, towarzysze jego Zmiennych losów, wiel
ka część wojska portugalskiego, w której żyje 
jeszcze wspomnienie tego peryodu chwały, i 
która nie chce uznać wszech władztwa adwoka
tów. Miasto Porto jest warowną twierdzą tego 
stronnictwa, a flota angielska jego nieustanną 
rezerwą.

Dalej następuje konstytucyjne stronnictwo 
septembrystów, które zrobiło rewolucyę 1836 
roku i konstylucyę 1838 roku i którego idee z 
obecnym rządem doszły do władzy. To stron
nictwo wspiera się na ehartystayh przeciw re- 
wolucyi, a na rewolucyi przeciw charłyslom; 
nie lubi ono anglików ale icb zuosi; istnieje 
ono prawie jedynie w Lizbonie, i na jego czele 
stoją adwokaci, 'o  których powyżej wzmianko
waliśmy i kiikn wojskowych zazdroszczących 
marszałkom wojska portugalskiego.

Nakoniec stronnictwo arsenałowe jest de* 
mokratycznem, anty-angielskiem, stronnictwem 
tajnych towarzystw i rewolucyjnych dążności. 
Jest ono bezwątpienia najśmielszem i uajczyn-
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n ie j s z e m z e  wszystkich; zostaje w  związkach 
z uemokratami hiszpańskiemi i tak dalece posu
wa się, źe nawet gotowem byłoby poświęcić 
samoislność państwa. Ponieważ nie bardzo jest 
licznern, przeto stara się zastąpić liczbę przez 
środki których stronnictwa tego rodzaju w szę
dzie używają; są one podwójnie prtewrotnemi, 
i porywają z sobą obojętnych i słabych.

T U Pi C Y A .

Konstantynopol 7 Lutego.
rT?' X .  Biskup Alexander po przybyciu swem 
do Jaffy na pewne trudności natrafił; fermanu 
bowiem jego do dalśzej podróży na Wśchód u- 
znano za niedostateczny; wszakże wiadomość 
ta  nie pew na .— Ponieważ wspomniany biskup 
m a ,  jak  wiadomo siedm córek, żartują lii 
sobie gazety, wyrażając, że z wysłania młodych 
duchownych ewanielickich do Palestyny, nifet tana 
zapewne się nie cieszy, wyjąwszy— tych córek 
biskupa..

Dnia  9  Lutego.
(Dostrz. auslr.) Podług przeczytanego dziś 

we wszystkich meczetach stolicy rozkazu Suł- 
tańskiego, ma lud zunwu stary turecki ubiór 
przywdziać i tylko urzędnikom rządowym i ich 
służbie dozwolono zatrzymać nowy, na sposób 
europejski zrobiony ubiór. Środek ten ■ uzupeł
nia w pewnym względzie ogłoszoną niedawno 
jemu nstawę o wystawnem życiu, podług któ
rej sami tylkp urzędnicy rządowi mogą przv 
swych sukniach jedwabne borty i sznurki nosić, 
która to moda powoli i między uboźszemi klas- 
sami zagęszczać się zaczęła.

p r z y j e c h a ł ;  d o  k r a k o w a .
Od dnia  13 da dnia  l i  M arca.

G rudziński J a n , K rólikowski F ilip , Janiszew ski 
E lia sz , Koclianowillta L iberatu  ob ., Zagorska R ozalia, 
Kuczewski T eofil, Chroszczewslii R u do lf, Kotowski 
M akary ob., lirożc K arol oJ)., Piątkow ski Jan  , z Pol 
s iu ; —1 de FontcIivre R ozalia  ob ., Zarnowski Ignacy 

, ob ., z Galrcyi.

Donieskenla IrEeeiowe.
N ro  164.

i P r e z e s  S ą d u  III. I n s ta n c j i i .
Wolnego Niepodległego i  ziile Neutralnego 

M iasta Krakowa i  jego  Okręgu.
Stosownie do art. 118 k. c. podaje do pu

blicznej wiadomości,- iż  T rybunał I. Instan- 
cyi wyrokiem * dnia 7 Lutego r. b. Adama 
Daneckiego który przeszło od lat trzydziestu 
7 k ra ju  tutejszego się w y d a li ł , za  nieprzy
tomnego ogłosił1- „

Kraków  dnia 3  Marca 1842 roku.
W Zast. Prezes  Sądu  appel.

Mąkolski.
(3r.) Sytkowski Sekr.

N ro  1C14. '
T r y b u n a ł  1 . I n s t a n c y i .

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  jego Okręgu 

W  raassie X .  Franciszka Trojanowskiego 
Plebana w GiebnlioWie w roku 1825 tamże 
zmarłego znajduje się w depozycie sądowym 
kwota złp. 177 gr. 24 na Błażeje T ro janow 
skiego brata zmarłego przypada ją ra ; celem 
więc, superowania massy niniejszej, T rybunał 
po wysłuchaniu wniosku urzęd u publicznego 
wzywa tak rzeczonego Błażeja T rojanow skie  
go z miejsca pobytu niewiadomego, jak  równie 
iegosukcessorów, tudzież krewnych X . Fran 
Ciszka Trojanowskiego i wszystkich innych^

prawo do powyższej massy mieć mogących, 
aby w terminie miesięcy trzech poczynając 
od daty ogłoszenia pierwszego z stosownemu 
dowodami po odbiór takowych dc Trybunału  
zgłosili s i ę , w przeciwnym bowiem razie 
massa ta jako  opuszczona skarbowi publiczne
mu przyznaną będzie.

K raków  dni? 28 Lutego 1842 r.
Zast. Prezesa Sęd. AppeM.

M . S o c z y ń s k i .
( I r . ) : Za S ekr. Tryb. Brzeziński*

N ro  JZ.
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .

Wolnego Niepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W zywa mających prawo do spadku po 
Annie Gumułczyńskiej, składającego się z 
obligu na slp. 149 g r .  14, tudzież gotowizny 
w k ro c ie  złp. 50 i kwitów kassy głównej 
na złp, 60 gr. 20 aby się z r  stósownenii do. 
wodami, po odbiói powyższej masśy w prze. 
ciągu trzech miesięcy, o l  daty pierwszego-o« 
głoszenia rachn jąc ,  zgłosili; w przeciwnym 
bowiem razie massa la na pzecz Skarbu Pu» 
blicznego W olnego Miasta Krakow a, przyzna
ną będzie. '

K raków  dnia 29 Stycznia 1 §42 f,
Zast. P rezesa Sęd. Appell.

M . 'S o c z y ń s k i.
(3r.) Zaat. Sekr. Brzeziński*


